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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Volkischer Beobachter 5.XIL  w obsz. art. p. t. 
,.Marsz nad  O drę" stara  się uzasadnić potrzebę 
.stworzenia t .zw. „Grenzsohutzu" i wskazuje na  w iel­
kie, mogące stąd  wyniknąć korzyści. Nie wspom ina­
jąc już o tern, iiż Rzesza i tak  łoży znaczne sumy na 
utrzym anie bezrobotnych, trzeba wziąć pod uwagę, 
•iż poprzez zorganizowanie ich w „Grenzschutz", mo- 
żnaby czasem otrzym ać z  tych ludzi poważne rzesze 
'Osadników n.a wschodnich granicach Niemiec. Głów­
nym  jednak bodźcem  wyłonienia tego projektu jest 
ogromne niebezpieczeństwo, grożące granicom R ze­
szy ze strony Polski; nad uzasadnieniem  tych obaw 
rozwodzi się ,,Volk. Beob." b. szeroko. Zabawne d ą ­
żenia Polski, — w stosunku do Niemiec wyraźnie 
Sprecyzowane ostatnio przez „II. Kur, Codz." w  zda­
niu : Precz z Niemcami aż poza ich natu ra lne  grani­
ce! Precz, aż poza Odrę" — znajdują swój wyraz nie- 
tylko w polityce polskich mężów stanu, lecz także i 
yv nastrojach ludności, uważającej np. Prusy W scho­
dnie za „potworność, k tó ra  zniknąć musi z mapy Eu- 
r°Py‘\  a każdego Niemca za „psa". Nienawiść Pol­
ski do Niemiec przyjmuje formy praw ie patologiczne, 

pisze „Vólk. Beob." — i coraz większa liczba 
Państw, dawniej solidaryzujących się z Polską, obec­
n e  zdaje sobie spraw ę z istotnych uczuć, k tóre żywi 
,ja ostatnia w .stosunku do Niemiec i coraz bardziej 
Państwa te zdają się nabierać przekonania, iż „roz­
drobnienie Niemiec na wschodzie byłoby polityczną 
^ sp ra w ie d liw o śc ią" . W szystko to, co przeżyła osta- 
nio mniejszość niemiecka w Polsce, było ścieraniem 

3;!? z jednej strony zaborczości Polski, a z drugiej — 
Narodowo - >socjalistycznemi dążeniami wolnościowe- 

d ludności niemieckiej. Dla Niemiec wszystko zale- 
fy  °d tego, w jakiem tempie dążenia te będą posuwa­
my się naprzód i każdy zdobyty przez mniejszość nie- 
jńiekcą m andat jest jakgdyby wygraniem jednej po- 
■ yozki. Dążenia zaborcze Polski są powstrzym ywane 
®dynie obawą przed wybuchem na tyłach powstania

ukraińskiej i  niemieckiej mniejszości narodowych, co
— wg. dziennika — „mogłoby łatw o doprowadzić do 
katastrofy", a stosowany obecnie teror jest jednym 
z objawów polityki, zmierzającej do zapew nienia Pol­
sce na przyszłość bezpieczeństw a ze strony ruchów  
wolnościowych. W szyscy t. zw. „pow stańcy", są je­
dynie marjonetikami w  ręku  Piłsudskiego.

W  dalszym ciągu wskazuje pismo na poważny 
istan sił zbrojnych Polski (które podaje na 300.000 żoł­
nierzy, 426 ciężkich larmat, 1000 samolotów wojen­
nych, 100 czołgów), przeciw staw ia mu rzekom ą niż­
szość Niemiec w  tym względzie i twierdzi, iż Rzesza 
„jest zupełnie bezbronna nietylko na  swych grani­
cach, lecz i wewnątrz kraju". P ro jek t „Grenzsohutzu"
— kończy au tor — pozostał projektem . Zew „Niem 
cy! obudźcie się-" nie poruszył jeszcze całego kraju. 
Oby nie zagrzmiało owo ostrzeżenie z polskich dział 
wówczas, gdy będzie już zapóźno.

Vossische Ztg. 5.XI1. Oertzen w przeglądzie poli­
tyki zagranicznej podkreśla, iż osta tn io  wysunęły się 
na  czoło na terenie międzynarodowym m om enty agi­
tacyjne, k tó re  są następstw em  w ew nętrznego w rze­
nia państw , wywołanego kryzysem gospodarczym. 
Taki charak ter agitacyjny ma proces o sabotaż p rz e ­
mysłowy w  Sowietach, podobnie też należy oceniać 
.akcję polską przeciw ko mniejszościom narodowym, 
przyczem  obecny rząd polski w  ten sposób chce od­
wrócić od siebie zarzut bezideowości i wyjąć z rąk 
argum enty ciągłe wzrastającej antyniemieckiej opo­
zycji prawicowej. Agitacyjny charak ter m ają również 
rezolucje komisji spraw  zagrań, parlam entu niem ie­
ckiego, zmierzających do wykazania nieudolności po ­
lityki zagrań, rządu Briiminga. Komisja spr. zagir. do­
tychczas odznaczała, się w ielką rzeczowością, ale 
om aw iane rezolucje niewątpliw ie będą m iały ten 
sku tek , że zagranicą postaw ią pod znakiem zapytania 
nietylko powagę komisji, mianowicie nota  niem iecka 
w sprawie izajść na Górnym Śląsku przez „trzeźw e i 
bezstronne" podanie aiktów polskiego tero ru  wywo-
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lała  w śród obecnych w  Genewie przedstaw icieli 
państw , należących do Rady Ligi, silne wrażenie, 
nJeżeli — pisze au tor — to wrażenie dozina osłabie­
nia z powodu rezolucyij, to ich autorzy rnuisizą sobie 
to  poczytać za szczególniejszą zasługę, że rzucili poli­
tyce zagranicznej rządu Briininga kłodę pod nogi. 0 -  
pinja publiczna Niemiec nie powinna zarazem  zapomi­
nać, że niem ieckie stanowisko przy rozpraw ie z PoT 
iską w  sprawie mniejszości dozna osłabienia, z k tó re ­
go to  powodu ucierpią nie członkowie komisji spraw  
zagrań., lecz k ilkaset (tysięcy ciężko uciskanych Niem ­
ców w Polsce".

Kbinische Zeitung 4.XI1 zamieszcza obsz. art. 
poświęcony stosunkom polsko - niemieckim, a nawią­
zujący do wysłanej przez Niemcy noty protestacyjnej 
do Ligi Narodów. Pismo zarzuca rządowi niemieckie­
mu, iż wobec zaszłych ostatnio na terenie Polski wy­
padków, prowadzi on zbyt mało aktywną politykę i 
nie wykorzystuje uprawnień, które posiada w stosun­
ku do G. Śląska na mocy umowy genewskiej. Pismo 
domaga się stanowczo odwołania z urzędu woj. G ra­
żyńskiego, rozwiązania ,,band powstańf ów‘\  oraz roz­
pisanie nowych wyborów. Z drugiej jednak strony 
„Koln. Ztg." zaznacza, iż zażalenie Niemiec wniesio­
ne przed Ligę Narodów nie ma na celu przyczynienia 
się do zaostrzenia konfliktu polsko - niemieckiego; 
przeciwnie, rząd Rzeszy chciałby doprowadzić w ten 
sposób do wyjaśnienia, oraz do polepszenia stosunków 
z Polską. Pismo usilnie przeciwstawia się dążeniom 
poszczególnych stronnictw, kierujących się interesa­
mi partyjnem i i żądającem i np. zerwania z Polską 
stosunków handlowych. Pismo protestuje przeciw pro­
jektowi niepodpisania umowy likwidacyjnej z Polską, 
przeciw wystąpieniom, utrudniającym  zawarcie trak ­
tatu  handlowego i twierdzi, iż w żadnym wypadku o- 
statnie wypadki polityczne nie powinny mieć wpływu 
na stosunki handlowe i gospodarcze pomiędzy Niem­
cami a Polską.

Deutsche Tageszeitung 4.XII, w koresp. z Gene­
wy pisze, że nota niemiecka w sprawie zajść na G ór­
nym Śląsku została postawiona na porządku dzien­
nym styczniowej sesji Rady Ligi Narodów. W  prze­
ciwieństwie do ogólnej procedury w sprawach m niej­
szości naród. Polska nie otrzym ała wcale term inu na 
zajęcie stanowiska wobec skargi niemieckiej. Istnieje 
przypuszczenie, że wystąpi ona ze skargą na podobne 
wypadki po stronie niemieckiej.

Dziennik zaznacza, że rezolucja komisji spraw 
Zagrań, parlam entu Rzeszy jest uważana za „nieod­
zowne uzupełnienie niemieckiej skargi. Oczekują też, 
że przedstawiciel Niemiec przy Lidze wysunie^ trzy 
punkty zasadnicze tej rezolucji: 1) ukaranie winnych 
Urzędników polskich, 2) odszkodowanie pokrzywdzo­
nych Niemców na Górnym Śląsku, 3) zarządzenia 
rządu polskiego w celu zapobieżenia podobnym wy­
padkom na przyszłość.

Dziennik podnosi, że według porządku alfabe­
tycznego sesji styczniowej przewodniczyć będzie
Przedstawiciel Niemiec.

Berliner Tageblatt 5.X1L w koresp. z Pragi pi- 
sze z powodu ostrego tonu prasy czeskiej przeciwko 
n°cie niemieckiej, że szereg pism—metylko prawico­
wych -  popiera stanowisko Polaków i wskazuje na 
Prześladowanie mniejszości słowiańskich w Niem- 
czech: Polaków, Morawian i Łużyczan.

Dziennik podnosi, że dla Niemiec może być tylko 
rzeczą przyjemną, iż „rzekome prześladowania m niej­
szości w Niemczech znajdą oświetlenie w Genewie". 
Niemcy nie zwracałyby się do Ligi Nar. w ten sposób, 
jak to uczyniły, gdyby nie m iały w tej sprawie czy­
stego sumienia.

Ag. Wolffa 5.XII, ogłasza następujący komuni­
kat: Polska Agencja Telegraficzna rozpowszechnia 
zagranicą wiadomości jakoby nota niemiecka do R a­
dy Ligi Narodów w sprawie teroru  wyborczego na G. 
Śląsku miała tendencyjny charakter propagandowy. 
W przeciw ieństw ie do (tego dowiadujemy się ze rtrc  
ny m iarodajnej, że m aterjał, będący podstawą noty 
niemieckiej, oparty  został na szczegółowem zbadaniu 
stanu rzeczy i że z tego powodu jest on pod każdym 
względem bez zarzutu i wytrzyma wszelkie później­
sze badania dodatkowe.

L‘Oeuvre i Le Quotidien 4.XII, zamieszczają k ró t­
kie streszczenie niemieckiej noty protestacyjnej w 
sprawie incydentów śląskich.

L‘Oeuvre 2.XII, podaje za P. A. T. wiadomość
0 proteście Związku Polaków  w Niemczech, złożonym 
na ręce p. Calondera.

Wozrożdienje 1.XII, w koresp. z W arszaw y p. n, 
„Polska i Niemcy" pisze, iż niem iecka kam panja re ­
wizjonistyczna napotyka w Polsce na jednomyślne o- 
burzenie. Różnice poglądów wśród społeczeństwa 
polskiego natychm iast znikają, jeżeli jest mowa o P o ­
morzu lub Gdyni. Pomorze, jak i cała zachodnia część 
Polski są najbardziej czystemi pod względem etno­
graficznym terytorjam i Polski. Niemiecki charak ter 
Poznania, Torunia, Bydgoszczy znikł całkowicie po 
wyjeździe niem ieckich optantów  do Niemiec. Pomo­
rze otworzyło Polsce dostęp do m orza a m ały sk ra­
w ek polskiego wybrzeża morskiego otoczony jest 
przez Polaków  praw ie że sentym entalną miłością. 
Polacy dumni są ze swego morza, ze swej małej floty
1 z Gdyni, w której zamiast małej wioski rybackiej 
znajduje się obecnie najw iększy po rt na Bałtyku. 
„K orytarz polski" jest dla każdego Polaka droższym, 
niż inne m iasta i ziemie polskie. Uporczywość, z jaką 
Polacy bronią swego dostępu do morza, powinna 
zwrócić na siebie uwagę polskich polityków. Pomimo 
usiłowań niektórych wpływowych grup polskich, nie­
możność porozumienia niemiecko - polskiego będzie 
okazywać swój rosnący wpływ na politykę Polski w  
stosunku do Rosji. Od emigracji rosyjskiej w znacz­
nym stopniu zależy, w jakim kierunku pójdzie polska 
polityka pod wpływem niemieckiej kampanji rewizjo­
nistycznej: czy popchnie Polskę na drogę liczenia się 
z żądaniami bolszewików, czy też ułatw i w  przyszło- 
śoi porozumienie między Polską a odnowioną Rosją.

Slovak 5.XII, informuje o nocie niemieckiej do 
Ligi Narodów oraz przytacza argum enty polskie prze­
ciwko tej nocie. Dziennik w tytule podkreśla, że Po la­
cy przez fakty unicestwiają niemiecką notę; o tero- 
rze wyborczym niema mowy, ale faktem jest zamor­
dowanie 2 Polaków przez Niemców.

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

Haagsch Maandblad, (miesięcznik) z październi­
ka zamieszcza artykuł p. n. „Piłsudski: mąż stanu  —  
żołnierz — lite ra t”, w  którym  wskazuje, że różni mę-





zowie stanu zajmowali się literaturą, lecz nie byli oni 
równocześnie żołnierzami. Jedynie marsz. Piłsudski 
łączy w  20-ym wieku w sposób znakom ity wszystko 
'to w  swej osobie. „Postać M arszałka wyłoniła się z 
wojny światowej. W ielkie postacie znaleźć można u 
różnych narodów  i w  różnych czasach w  stanie po- 
tenojonalnym. Lecz wyłaniają się one dopiero, gdy 
narodow i konieczny jest wódz. Naród polski, k tóry  
pomimo ucisku utrzym ał swą jedność, m usiał mieć w 
wojnie wodza i wodza znalazł. Nikt już później nie

Z A G A D N I E N
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Germania 4.XII, pisze, że wobec rozbicia się na­
dziei na przeprowadzenie ogólnego rozbrojenia, jak 
tego dowodzi przebieg genewskich rokowań rozbroje­
niowych. Niemcy już teraz są  zmuszone do takiego 
wzmocnienia swych sił zbrojnych, na jakie tylko ze­
zw alają im środki finansowe. W szystkie p a itje  p a r­
lamentu, z wyjątkiem  komunistów, są zgodne co do 
tego, że postulatem  niemieckiej polityki jest przygo­
towanie obrony granic, k tóra będzie zorganizowana 
w czasie pokoju. „Tylko głupiec, a nie człowiek roz­
sądny, — pisze autor — usuwa zamki od swoich 
drzwi, chociaż nie można było jeszcze przywrócić bez­
pieczeństwa przed napadam i złodziej skiemi".

A utor dalej omawia budżet Wojskowy Rzeszy, u- 
skarża się na zmniejszenie'go o 27 miljonów mk. pod­
czas gdy inne państw a tegp nie czynią i podnosi, że 
F rancja  wydaje na wojsko w stosunku do ilości miesz­
kańców: 75 mk. na jednego mieszkańca, A nglja 48 
mk., Polska 17 mk.. a Niemcy w zeszłym roku — 
11,01 mk., obecnie zaś ma wypaść tylko 10,43 mk. na 
jednego mieszkańca.

Svenska Dagbladet 3.XII, w art. wst. omawia 
trudne położenie Niemiec, twierdząc, że rząd Bru- 
ninga nie ma hasła, którem by sobie mógł zjednywać 
naród, tak jak za Stresemanna zjednyw ała naród na­
dzieja przyśpieszenia opróżnienia Nadrenji. Brak rów­
nież odpowiedzi na pytanie, dlaczego Niemcy, mające 
3-—4 mil jony bezrobotnych muszą płacić kilka mil­
iardów marek rocznie krajom  szczęśliwszym. Dlatego 
też rząd coraz bardziej traci zaufanie mas a zyskują 
je socjaliści narodowi oraz komuniści.

WŁOCHY, WĘGRY A NIEMCY. 
SPRAW A REWIZJI TRAKTATÓW.

Corriere della Sera 2.X1I, nazywa wizytę prem je- 
<ra W ęgier w Berlinie zdarzeniem  sympatycznem, 
Uwłaszcza ze względu n a  obecne interesujące położe­
nie Niemiec i W ęgier. W wywiadzie udzielonym ko­
respondentow i „Corriere delia Sera oświadczył 
bethlen, że pogłoski o zamierzonem wprowadzeniu 
arcyksięcia O ttona na tron węgierski są bezpodstaw- 
ne. Również bezpodstaw ne są pogłoski o tworzeniu 
nioku W łoch, W ęgier, Turcji, Bułgarji i Albanji. Po 
^róż Bethlena do Niemiec m iała na celu ożywienie 
^ym iany  wytw orów  przem ysłu niemieckiego na, p ro ­
dukty rolne W ęgier. gdyż wymiana ta  w  ostatnich 
b a sac h  osłabła. W Berlinie rzucono podstaw y do u- 
n ^ w y  handlowej, której opracow anie zacznie się z 
^ o s n ą . N astępnie zaznaczył, że Węgry należą do na-

kwestjonow ał kierow nictw a tego męża. W osobie 
Józefa Piłsudskiego naród polski dokonał wyboru, 
k tórego siła, m istyczna daw ała się odczuwać od p ier­
wszej chwili. N ikt nie wie, jak się sytuacja rozwinie, 
lecz wszyscy są przekonani, że jedynie tak i człowiek, 
jak M arszałek, panuje nad sytuacją i posiada tajem ­
niczą przewagę, jaka  cechuje prawdziwego piastuna 
władzy." W  d. c. „Haagsch Maandiblad" daje p rze ­
gląd działalności literackiej M arszałka, podkreślając, 
że różne dzieła jego posiadają trw ałe znaczenie.

I A O G Ó L N E
rodów, domagających się rewizji układów , ponieważ 
z  340 tysięcy km. kw. zabrano im n a  rzecz państw  są ­
siednich 250 tysięcy km- kw., a  z 20 miljonów m iesz­
kańców  pozostało im tylko 8 miljonów. Dlatego W ę­
gry bez nierozważnych gestów przygotowują się na 
chwilę głoszoną przez Mussoliniego. Je s t to jeden z 
czynników łączących W ęgry z Niemcami. Innym 
czynnikiem łączącym  oba państw a jest spraw a mniej­
szości narodowych, ta k  samo jak spraw a rozbrojenia.

L'Ere Nouvelle 2,XII, uważa, że ostatnie wizyty 
Tewfik-Ruszdi beja i Litwinowa u  Mussoliniego, w  ze­
staw ieniu ze zgodnem głosowaniem przeciw  w ni)- 
skom komisji rozbrojeniowej delegatów : włoskiego,
tureckiego,, rosyjskiego, niemieckiego i bułgarskiego, 
jak również iz odgłosami całej paasy włoskiej, p jdkrc- 
ślającemi w yraźnie porozumienie się pięciu państw  w 
•pewnych spraw ach n a tu ry  politycznej, wskazują na 
to, że ostrze tego porozumienia skierow ane jest p rze ­
ciw Rumunji, Jugosławji, lub Polsce, a w  razie potrze­
by i przeciw  Francji. Nie należy jednak zapominać, że 
dokąd Niemcy oficjalnie nie odpowiadają na awansy 
włoskie i uchylają się od aktywnego udziału w  p la ­
nach „duce", sojusz ten  jest raczej teoretyczny. Na 
leży więc dla dobra i pokoju Europy pomóc Niemo om 
republikańskim, przeciągając ich na stronę Fwn ' j i  — 
do zwalczenia demagogji nacjonalistycznej.

A B C  29.X I  (M adryt), stw ierdza tworzenie się 
bloku państw  niezadowolonych. Dowodzą tego wizy­
ta  członków Stalowego Hełmu w  Rzymie, spotkanie 
Grandiego z  Litwinowem, uzupełnianie się wzajemne 
głosów rosyjskiego, niemieckiego;, włoskiego, tu rec­
kiego, bułgarskiego ii węgierskiego na konferencji 
przygotowawczej rozbrojenia. W izyty Bethlena i 
Yenizolesa w  Angorze a Ruszdi beja w Rzymie nie 
można uważać za przypadkow y zbieg okoliczności. 
Tw orzy siię grupa państw  proletarjadkich t. zn. m ają­
cych mniej bogactw  i praw  niż inne Zrozumiałe jest 
niezadowolenie państw  zwyciężonych, do których 
trzeba zaliczyć Rosję a  naw et Grecję, k tó ra  poniosła 
klęskę w  r. 1922. W łochy należą w praw dzie do 
państw  zwycięskich, ale opór innych państw  sprzy­
mierzonych nie dopuścił W łoch do urzeczywistnienia 
ach ideałów narodow ych na A drjatyku. Prócz tego 
W łochy uważają się za pokrzyw dzone w podziale ko- 
lonilj, m andatów  i terenów  surowcowych. W łochy są 
krajem  proletarjaokim, gdyż nie mają surowców po­
trzebnych do uprzem ysłowienia przeludnionego k ra ­
ju, podczas gdy Francja skupiła w  Banku Narodowym 
dwa razy więcej złotą, niż miała przed wojną. Mimo 
'istnienia Ligi Narodów Europa dzieli się n a  dwa obo­
zy, z których jeden jest zadowolony a drugi domaga 
isię bądź zmiany granic, bądź przydzielenia kolonij, 
bądź w reszcie terenów  obfitujących w surowce.





Svenska Dagbladet I .X ll ,  w art. wst. p. n. „Stałe 
zagrożenie pokoju ' nazywa ostatn ie debaty  nad poli­
tyką zagraniczną w  parlam encie francuskim  nowym 
objawem nieustępliwości Francji w  spraw ie rewizji 
(układów, pomimo, że jest to zastrzeżone w  statucie 
Ligi Narodów. Je s t to stanow isko praw ie wszystkich 
Francuzów, od praw icy do daleko sięgającej lewicy, 
tak że naw et isocjaliści, najbardziej zbliżeni do p rze­
wodny socjalistów szwedzkich Brontinga zajmują w 
tej sprawie, tak ważnej dla przyszłości Europy, stano­
wisko wprost przeciwne jego stanowisku. Niedawno 
„Pester Lloyd" pisał, że nienaruszalność układów  
broni tylko Francja i M ała Ententa, podczas gdy dru­
gi obóz stanow ią państw a pragnące rewizji oraz pań ­
stw a nie widzące uzasadnienia nienaruszalności uk ła­
dów, a należą tu  W łochy, Niemcy, Austrja, W ęgry, 
Bułgar ja, Grecja i Turcja, a (także państw a, k tóre by 
ły  neutralne podczas wojny, a mianowicie kraje skan­
dynawskie, Holandja i Szwajaarja, k tó re  już oddawna 
uznały potrzebę rewizji, a naw et Hiszpanja, nie wi­
dząca potrzeby utrzymywania status quo. O twarte 
pozostaje pytanie, jakie stanowisko zajmuje Anglja, 
k tó ra  gw arantow ała status quo w układzie Locam a,
- swoją drogą tylko dla Europy zachodniej. Dziennik 
szwedzki zauważa, że niem a w tern zestawieniu Pol- 
® . j Bułgarji i dodaje, że w jednej strony stoi mała 
dość (związanych sojuszem wojskowym) państw , ale 
o przew ażającej sile na kontynencie europejskim, a z 
drugiej strony reszta Europy, połączona tylko w spól­
nym poglądem. Ale stanow isko Anglji jest — zda­
niem dziennika — wyraźniejsze, niż podaje „Pester 
Lloyd , gdyż Anglja nigdy nie przyjęła wschodniej 
granicy Niemiec i wyraźnie zaprzeczała jej trwałości, 
n w  ostatnich czasach zjawiły siię wątpliwości pod tym 
względem także we Francji. A  w tydzień po takim  
artykule w „Pester Lloyd" Francja wypowiada sw o­
ją nieustępliwość w parlam encie, a z każdego słowa 

ardieu widać, że drogą przez niego wskazywaną nie 
można usunąć niebezpieczeństw , grożących pokojowi. 
Według niego Niemcy podpisały układ w ersalski tak  
samo dobrowolnie jak  układ Locarna. Niemcy niesłu­
sznie tw ierdzą, że rozbrojenie było zobowiązaniem 
ubusitironnem. Zdaniem dziennika, Francja, nie umie 
dostrzec, że przew ażna opinja św iata z głębokim nie 
Pokojem spogląda na przyszłe owoce niepoddanych 
‘rewizji układów  pokojowych. Znaczna większość n a ­
rodów Europy, nie należących do zwycięskich beati 
Possidentes łączą się z sobą — nie z sympatj! dla zwy- 
Clężonych ani też z niechęci do zwycięzców. Łączy je 
myśl o niemożliwości utrzym ania stanu, w którym  
Ziery narody euirojpejskie są napiętnow ane jako gor- 

1 z tego powodu są .obciążone obowiązkami, ja- 
-ęh żaden naród  nie może dobrowolnie dźwigać dłu- 
e! niż pirzez jedno pokolenie. A  że także Francja wi- 

i kruchość budowy układu wersalskiego, tego do- 
ou " Y ^ k i  podpierania go. W yrazem tego jest
r 's atinia mowa Tardieu i dążenie Brianda do utwo- 
c e . a  Paneuropy, co stanowić ma mur, niedopusz- 
2ający do rewizji układów.

SPRA W A  BEZPIECZEŃSTWA. 
SPRA W A  ROZBROJENIA,

SUr_ ^  Independance Belge 4.XII, podaje że generał 
2 i n ,m eraU, h. szef sztabu głównego arm ji Stanów 
sta ”0czonYch. w swym dorocznym raporcie przed- 

Wl* plan stworzenia 2 miljonowej arm ji niezbędnej

E>ruk. „KADRA”, Długa 50, tel. 786-30.

dla bezpieczeństwa i gotowej do mobilizacji w razie 
wojny. Dziennik zamieszcza w tytule notatki pytanie: 
„Czy dla interwencji w Europie?".

The Chicago Daily Tribune 2.XII, w korespon­
dencji z Rzymu donosi, że w rezultacie rozmów wło­
sko - francuskich, przeprowadzonych w Genewie 
Francja zgodziła się na  propozycję W łoch przedłuże­
nia „przerwy w zbrojeniach morskich" na okres 
trzech miesięcy; termin tej przerw y ekspirował był 
1 grudnia. W prawdzie w kołach oficjalnych na  ten te ­
m at nic nie mówią, lecz informacje te  wydają się być 
ścisłe, poniew aż prasa rzym ska nie wspomina nic o 
upływie term inu „wakacyj morskich". Propozycje 
przyjęte przez Francję idą naw et dalej niż propono­
w ał a,mb. Gibson podczas swej ostatniej wizyty w 
Rzymie.

M OCARSTW A A Z S. R. R. 
SYTUACJA POLITYCZNA W  Z. S. R. R.

Izwiestja 2.X II  oraz Prawda 3.XII,  ponownie a- 
takują Poincare go za ogłoszony w „Exscelsior" ostat­
ni artykuł, w którym b, prem jer francuski ponownie 
dementuje wywody aktu  oskarżenia w procesie kontr­
rewolucyjnej „partji przem ysłowej" co do przygoto­
wywanej interwencji przeciwko Z. S. R. R. ,,Izwie­
stja  zaznaczają, że Europa zna cenę zaprzeczeń 
Poincere go. Przecież Poincare nigdy nie przyznawał 
się do tego, iż popierał sprzysiężenie separatystów 
nad Renem, a pomimo to fakt ten został stwierdzony. 
Zapewnieniom byłego prezydenta republiki francu­
skiej, iż nie popierał sabotażystów  moskiewskich, nie 
można wierzyć już chociażby dlatego, że w tym sa­
mym artykule Poincare ujaw nia nienawiść do Związ­
ku sowieckiego w tym stopniu, że mówi o katastrofie 
5-oio letniego planu, pow tarzając różne brednie o ka- 
tastrofalnem  położeniu władzy sowieckiej. Poincare 
w ten sposób jeszcze raz potwierdził, że należy do 
podżegaczy wojny najgorszego gatunku. W  analo­
giczny sposób, pisze „Praw da"; tw ierdząc; że 
nietylko p ro le taria t międzynarodowy, lecz i poważne 
koła burżuazyjne w Niemczech, Anglji, W łoszech i Si 
Zjedn. należycie oceniają oskarżenia, skierowane 
przeciwko francuskiemu sztabowi generalnemu, oraz 
przeciwko wybitnym politykom Francji.

Dzienniki sowieckie 2 i 3.XII,  nie ukryw ają swe­
go niezadowolenia z powodu odgłosów procesu mos­
kiewskiego w prasie zagranicznej. „Izw iestja" w do­
niesieniu z W arszawy twierdzą, że prasa polska za­
miast podawania faktycznej strony procesu zamiesz­
cza artykuły, w których dowodzi bezpodstawności 
oskarżenia i sztuczności całego procesu, potrzebnego 
dla zamaskowania katastrofy planu 5-cio letniego. 
Również stanowisko prasy finlandzkiej wywołuje nie­
zadowolenie „Izwiestij", stw ierdzających w doniesie* 
niu z Helsingforsu, że prasa finlandzka poprostu igno­
ruje proces moskiewski.

Le Matin 4.XII, zamieszcza artykuł Jules Sauer- 
wein'a o procesie w Moskwie i nazywa go „narzędziem 
do podniesienia opinji publicznej przeciw Francji", 
która z powodu swego dobrobytu, wzbudza specjalną 
nienawiść Sowietów. Pozatem  dekret francuski z dnia 
3.X. skierowany przeciw dumpingowi, dotknął Sowie­
ty  do żywego i chą one obecnie szantażować opinję 
francuską.

Drukowano na prawach rękopisu.




